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R O Z K A Z  D Z I E N N Y .
w W arszawie cl. a3 kwietnia i 83o. 

J e n e r a ł  G ubernator M iasta  Stołecznego W a r -
s za w y .

Ciągle użalania się dozoru szpitali w ojsk o­
wy d i na nieposłuszeństwo i opieszałość słu­
żby lazaretowey, które za źródła istniejącego 
dotąd nieporządku wskazuie, na nieludzkość 
Lekarzy lazaretowych niepomnych na swe na- 
WoJame, którzy opatrywania i doglądania cią­
g łego  chorych zaniedbuią, wreszcie na nie- 
dl),listwo Aptekarzy i oboiętność całey  tey 

hy, powodnią umie do zawiadomienia wszy* 
st '<n Członków tey waźney części Admini-

u j i vVoienney, ze iak z iedney strony gór­
a c h  i odznaczaiąeyph ,81ę, do względów  
* 7  przedstawię, tak z drugiey, . wszelkie w 
pełn ien iu  służby uchybienia, iak naysm owiey  
karać będę.

W szyscy Dyrektorowie lazaretów, winni są 
codziennie o stanie chorych, dozorowi szpita- 
lów woyskowych, składać' rapporta, z w ym ie­
nieniem, którzy Lekarze, czy to w ojskow i czy 
cywilni opieszałymi w doglądaniu chorych  
się okłzuią i z wytłum aczeniem  przyczyn n ie ­

wykonania natychm iastowego rozkazów, iakie 
tenże dozór wydaie, —  a które powinny bydź 
bezzwłocznie wykonywane.

Ostrzegam , źe na doniesienie pom ienione- 
go dozoru szpitali, każdego tak Officera do- 
zoruią.ego, Lekarza, Aptekarza w oyskow ego

h;h cr  S ° ’ ,ak°  ,CZ kak(ieg °  Członka słu­
żby lazaretowey, 2a uchybienie luli op ie­
szałość pod Sąd W oienny oddać rozkażę i po_ 
d ług  caley surowości prawa woiennego skar 
c ę . -  A nadto niedbałych Lekarzy na areszt 
ciągły w lazarecie osadzę.

Z tego to powodu oddałem  pod Sąd W o­
jenny Podpułkownika S tokow skiego, który 
przezemnie na Dyrektora szpitala cholerycznych  
w  obozie przeznaczony, nietylko rozkazów mit 
danych nie dopełnił, a!e nadto rzucił popłoch  
pomiędzy m łodszych O fiieerów  w szpitalu tym 
*1° dozoru wykom m enderowanych •, co przy 
ntedozorze Lekarzy znacznie śm iertelność po­
większyło.

Jeaerał P iechoty
(podp.) J. U. Krukowiecki.

Zgodno z Oryginałem  
S zef Sztabu Gubernatora

Maior N ofok.

zolnierzy słabych biorą do sw ego pomieszka* 
ma, z powodu, źe przybywający są ich kre- 
wnemi, niezwaźaiąc na niebespieczeństwo za­
razy, na iakie nie tylko sami siebie, ale nawet 
i wszystkich obywateli stolicy narażaią; poda­
ję  do wiadomości publiczney, że każdy, ktoby 
spotkał takiego chorego, nietylko niepowinien  
go biac do swego mieszkania, ale przeciwnie 
winien go zaprowadzić do naybliźszcga laza­
retu, i oddać dyrektorowi, lub lekarzowi za- 
rządzaiącemu w tym że szpitalu, —  gdyż oprócz 
złych skutków iakie na siebie każdy ściągnąc 
może biorąc do domu chorego, przymuszonym  
będę pociągnąć go do odpowiedzialności, 

w W arszawie d. 2Ą kwietnia i 83i r.
Jenerał piechoty J. H. Krukowiecki.

Jen era ł G ubernator m iastu stołecznego
tir s z a w y ,

Jan Małachowski udaiący się za Poruczni­
ka oddany został przezemnie na żołnierza do 
pułku a i piechoty.-— Stosownie do rapportu 
złożonego mi przez dow ódcę tegoż pułku rze­
czony7 M ałachowski zbiegł w dniu 21 b. m. 
z obozu, zabrawszy z sobą w ołoszkę, panta- 
liony, furażerkę, gatki i trzewiki skarbowe, po 
dopełnioney kradzieży płaszczą iednego officer- 
skiego i 2 koszul innego żołnierza z tegoż pułku. 
Nadmienia się przytem, iż Małachowski będąc 
na warcie w  W arszawie zaopatrzył się podług  
zeznania świadków w szlify, ryngraf, kaszkiet 
1 pałasz i rzeczy te również z sobą uniósł za­
pewne w celu ydawania się znowu za officera.

Rysopis iego iest następuiący: lat ma oko­
ło 28, oczu ciem nych, w łosów  blond, twarzy 
okrągley, wzrostu m iern ego , cery bladey i 
chorow itej —  W zywam  wszystkie władze tak 
w ojskow e iako i cywilne, aby pom ienionego  
dezertera bacznie śledziły i w razie uięcia go 
dostawiły pod eskortą do sztabu plaeu miasta 
stołecznego W arszawy.

W arszawa dnia 2Ą kwietnia 18 3 1 r, 
Jen e ra ł piechoty 

J. Hr. Krukowiecki.

Jen era ł G ubernator M iasta S to łeczn ego  W a r ­
sza w y .

Powziąwszy wiadom ość, źe niektórzy m ie­
szkańcy W arszawy, przybywaiących z obozu

Bank Polski.
Podaie do publiczney wiadom ości, żc od­

tąd mennica zamiast 84 złp. za czystą grzy­
wnę kolonską, p łacie będzie 86 złp. gotow i­
zną, każdemu srebra swoie na przetopienie do 
mennicy przynoszącemu.

Warszawa dnia 23 kwietnia 18 3 1 r.
Za Prezesa 

(l’°d p .) Lubówidzki. 
Sekretarz Jencralny 

(podp.) Hassman.

R ada Municypalna M iasta S tołecznego W u r-  
sza w y .

Gdy baczna ostrożność w  obecnym czasie

na czystość' i porządek stolicy iest ' •
tszym obowiązkiem każdego n L r

r  1 ® m ieszkanca W ar-
/ '  Gdy P ™ ' "  ™

szyc a nawet 1 zniweczyć' się* dadzą 82e..2 
ce się między nami choroby, w ątpic' zate^  

mewypada, źe wszyscy chętnie się poddadzą 
> wypełniam’ będą polecenia, iakie rząd o d o­
bro obywateli troskliwy, wydał iuż w tey m ie­
rze lub vyda następnie, llada Municypalna 
przez Obywateli wydana i po obywatelsku  
działaiąca, powyznaczała w każdym cyrkule 
komitety składające się z Radców cyrkuło- 
y y c i  1 ywateh znakomitszych. Kom itetów  
wspomm onych łącznie ? Kon.missarzami cyr-

M ™ ,  przestrzegać 
przez czgs.e „ w iz y . ,  i%

się zwłaszcza żydowskich familiy, w pom ieszka- 
mac 1 powietrze zgęszczone i zarażone niebj7-  
°> v/ x̂y  porządek i naywiększa czystość na  

dziedzińcach i po ulicach panowała, iżby w szel­
kie przepisy względem  wyboru pokarmów za­
chowania się w słabościach gw ałtow nych, przez 
kormteta zdrowia stanowione, z łatw ością do 
wiadomości zwłaszcza uboźszey klassy do  
chodziły i t. p.

Rada Municypalna spodziewa się , £e ;ak z 
iedney strony zawiedzioną na gorliw ości kom i­
tetów przez siebie wybranych niezostanie, tak 
z drugiey strony iest pewną, iż n ietylko’ nikt 
nierozważnym do tego stopnia niebędzie iżby  
miał czynność komitetu utrudzać' ale ow szem , 
ze wszyscy z wdzięcznością usługę ich  uwa­
żać 1 wszelką pom oc n ieść będą.

Przy tey sposobności Rada Municypalna do­
nosi, iz cztery posady chirurgów cyrkułowych  
z pensj ą po złp. 1000 rpcznie wakuią i źe o 
nie każdego dnia interessenci przy stosownie 
odpowiedniey kwalifikacyi do  Rady M unicy- 
palney zgłaszać się mogą.

w Warszawa dnia a i kwietnia i 8 3 i roku;

P r e z e s
Gurbiński.

Radca pióro trzymaiący  
w Zastępstwie Ł u czp G k i.

O B W I E S Z C Z E N I E  H Y P O T E C Z N E

S ą d  Pokoiu P o w ia tu  Orłowskiego:
Z powodu zadanych p ierw ia stk o w y ch  

regulacyi hypotek nieruchom ości poni-  
żcy w ym ienionych , zaw iadom ia interes- 
sen tów , iz takow e wr sądzie tuteyszym  
d. 28 lipca r. b .  nastąpi.

1. D o m u  m urow anego  z zabudowa­
niami placem i ogrodem pod liczbą 2G 
w m ieśc ie  Ivrosniewicach p w cie  O r ło ­
wskim  p o ło ż o n e g o ,d o  Erdmaaa W a ld e k  
należącego.



2. Domu nr» 18 z placem i ogrodem i 
giuntam i, W oycieeba łtzepnikow skiego  
w  mieście Dąbrowicach sytuow anego.

3- Domu z placem ogrodem i grun­
tami W iktora Prybińskiego także w  
m ieście Dąbrow nicacli położonego.

WzyWa przeto, interessantów, aby do 
takow ych osobiście lub przez pełnom o­
cnika urzędow nie i szczególnie do tego u- 
m ocow anego z g ło s ili się, zadania sw e i 
w n iosk i do prótokułu regulacyi padali, 
i  w  dokumentu prawa ich  udow adniaiące  
za opatrzyli się.

Ostrzega ich oraz interessentów , ze 
nie zgłaszaiący się w  term inie, pod­
padną skutkom prekluzyi art. 154- i lhO 
°  hypotekach z r. 1818 przepisaney pod­
padną.

Jeżeliby w ła śc ic ie l nieruchom ości wy- 
W ołaney, w  term inie do regulacyi niesta- 
w i ł  się, tenże na żądanie któregokol­
w iek  z interessentów , na karę 10 do 
50 z łp . skazany zostanie, utracaiąc w szel­
k ie prawa dobrodzieystwa względem  
sw ych  w ierzycieli.

O głoszenie dccyzyi iakie w  skutek 
regulacyi w ydanehydz w inny, nastąpią 
d. 6 sierpnia r. h.

K utno d. 12 kw ietnia 1831 r.
Nowicki Podsędek

l i c y t a c y e  i  s p r z e d a ż e  p u b l i c z n e .

D y re key a Szczegółowa Towarzystwa K redy­
towego Ziemskiego IVdztwa Mazowieckiego.
Stosuiąe się do prawa seymowego % roku 

l 8a5 O systemacie k r e d y to w y m  a r t .  87 tu d z ie z  
postępując w myśl §. 11 o i następnych instruk- 
cy> z d. 14 marca 1826 r. uwiadomią publi­
czność; iż dobra Borzymowice z przyległościa- 
nu i przy należy tościami w obwodzie Kuiaw- 
skim, powiecie Kowalskim, parafii Choceń po­
łożone, z powodu zalegania części raty czerwco- 
wey r. 183o wraz z karami narosłemi, iako 
tez nieopłacenia raty grudniowey i 83o roku 
do towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, od 
zaciągnioaey pożyczki należnych, więcey da­
jącemu przczez publiczną licytacyą w  d. 3i 
maia r. b. o godzinie iotey z rana w biórze 
Dyrekcyi Szczegółowey Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego woiewodztwa Mazowieckie­
go w domu przy ulicy Królewskiey pod nrem 
1066 w Warszawie odbywać się u.aiącą; na lat 
3 po sobie idące poczynaiąc od Sgo Jana 
chrzciciela r. b. do tegoż dnia w r. 1834 pod
następnemi głównemi warunkami wydzierżawio­
ne zostaną.

»• t e  każdy przystępuiący do licytacyi obo­
wiązany będzie przcdwszystkiem złożyć do 
kassy Dyrekcyi Szczegółowey na vadium sum- 
mę złp. 1C80 gr. 27 iako ilość wystarczającą 
na pokrycie zaległości dotąd wiaz z kat •ami na* 
rosłey, które to vadium, nie utrzymującemu się 
przy dzierżawie, natychmiast wydane zostanie; 
plus licytantowi zaś, w cenie dzierzawney na 
pierwszą ratę przyięte będzie.

2 . Że pluslicytant przyymie na siebie obo­
wiązek opłacenia regularnie wszelkich nale- 
żytości do gruntu przywiązanych, a prawem 
hypotecżnym art. 4 1 wyszezególnionycli, nie- 
mniey ciężarów wieczystych i podatków a mia­
nowicie ofiary zĄ grosza złp. 3ap gr. 10 Ron- 
tyngensu liwerunkowego złp. 270 gr. 27 pQ- 
dymnego złp. ^7 gr . 16, szarwarkowego zip.

24 składki ogniowey złp. 3 i 8 gr. 20, składki 
na wóyta gminy złp 5y czyli ogoleni złp. 1092 
gr 14 rocznie wynoszących, bez żadney boni- 
fikacyL

3 . Źe przyimie obowiązek dalszego wno- 
szenia wypłat przez ciąg dzierżawy z dóbr 
tych lowarzystwu Kredytowemu należnych, 
w dwóch półrocznych ratach, wynoszących na 
każdą po złp. y 53 gr. 9, z których pierwszą 
obowiązany będzie pluslicytant przed dniem i3 
czerwca r. b. tło kassy wnieść, i nic wprzód bę­
dzie miał possessyą dzierżawną oddaną, dopó­
ki w opłacie takowey nicuiści się.

4 . Ze odda dobra w takim stanie w iakiin mu 
oddane zostaną.

o. Źe zrzecze się wszelkich pretensyi przez 
czas dzierżawy czynienia z iakiego k o l w i e k  

zrodła pochodzie mogących, i opłaty Tową- 
rzystwu Kredytowemu Z i e m s k i e m u  pod źa- 
tlnym pozorem mienia t a k o w y c h  zatrzymywać 
me iest mocen._ c

6. Ze pluslicytant poda się za uchybienie w 
opłatach Towarzystwu Kredytowemu Ziem­
skiemu należnych cxekucyi administracyiuey, i 
wsporach i wątpliwościach zachodzących z ty­
tułu dzierżawy, ulegać, będzie rązstrzygnieniu 
władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Jnne warunki, każdy maiący chęćflicytowania, 
przeyrzec może w biórze Dyrekcyi Szeze<>ó- 
łowey za zgłoszeniem się do Pisarza Dyrekcyi 
Bielanowskieeo.

Wzywa więc Dy rek cy a wszystkich chęć li­
cytowania maiących na powyższy termin, 

w Warszawie d. 3o marca 183 r r.
Prezes 

P iotr Łubieński.
Pisarz

Komornik Sądowy Powiatów Radomskiego 
Często chowskiego.

Zawiadomia publiczność, iż wieś Wola Han- 
kowska w powiecie] Częstochowskim, obwodzie 
Wieluńskim, wdztwie Kaliskim położona, w 3 
letnią dzierżawną possess) ią poczynaiąc od Sgo 
Jana r. b. przed Jgnucym Budrewiczem Re- 
ientem kanccllaryi powiatu Częstochowskie^) 
w d. 3 czerwca . 83! r. o godzinie 9 z rana 
wypuszczoną zostanie, ile wieś ta rocznego 
dochodu czyni niewiadomo, gdyż iest w posia­
daniu dziedziców.

Radomsk d. 18 kwietnia i 83 i r.
Wincenty Gustowski,

Komornik Sądowy Powiatów Radomskiego i 
Częst ochowskiego.

^uwiadamia publiczność, iż dobra Strzelce 
Wielkie w powiecie Radomskim, Obwodzie 
Piotrkowskim, Woiewództwie Kaliskiem poło­
żone, w trzechletnią dzierżawną possessyią po­
czynaiąc od S. Jana r. b. przed W. Emery­
kiem Wysockim Reientem kancellarayi powia­
tu Radomskiego w dniu 24 czerwca i 83 i r. 
o godzinie 10 zrana wypuszczone zostaną; z 
dobr tych płacono rocznicy dzierżawy po zło­
tych 5,ooo

Radomsk dnia 19 kwietnia 1831 r.
Wincenty Gustowski.

(fj^eść 1 c u rjj c b o to a
P o l s k a .

i W i r u a n  y 25  kw ietn ia

— Z Augustowskiego znowu dobre nade­
szły wiadomości. Maior Puszit oswobodził iuź

trzy powiaty, , zebrał do 4,800 ludzi zbroj­
nych. Przeciw gwardyom, które d n ia . s b.m- 
°d  ‘Łomży ku Litwie ruszyły, ciągnie Gał)1.yel 
Ogiński w . 5 ,ooo uorganizowanego powstania.

P. Niemcewicz powrócił z Krakowa, 
prezydował iuż wczoray na posiedzeniu 
1 owarzystwa Przyiaciół nauk, na którem 
Wódz Naczelny został jednomyślnie członkiem 
tegoż towarzystwa obrany.

Ulan nasz gonił nieprzyjacielskiego ułani' 
don. woła doganiany żołnierz rossyyski* 

To lziic lancę i pistolety, —  n a sz  mu odpowiada. 
Usłuchał tamten, rzucił broń i zatrzymał ko­
nia; zbhza się nasz ułan, lecz cóż za podziwie- 
nie ie&o; w nieprzyjacielu poznaie rodzonego 
brata! Sciskaią się, wracaią do obozu, i iemec 
pros,, aby w bratnie hufce mógł wstąpić. W ó* 
Naczelny pozwolił, by ci dway bracia wspólnie
obok siebre w .ednymże szeregu walczyli.

Dowódca naszych forpoczt, m o c n o  był 
i°ny, widząc przechodzących do nas źo- 

merzy nieprzyiacielskich, wszystkich młodych, 
nedawno z rekrutów uformowanych. Zapytani 
o  przyczynę, ,odpówiedzieli: starych kołnierzy 
pozostała iuż tylko garstka, ii tąsię Dybicz oto­
czył: resztę wysłano zawsze na pierwszy o- 
gień a ci znaleźli śmierć pod pałaszami Po­
laków.“

Bracia nasi z Poznańskiego n,e przestaią 
dawać dowodów, swoi ego czystego patryotyz- 
mu, i tey miłości oyczvzny, która się zasadza 
na czynach a nie słowach. Znany w obywa­
telstwie S. T. z pod Wrześni, nadesłał do ban­
ku złp. 1000, przeznaczaiąc dar fen s z c z e g ó ł -  

mey na potrzeby rannych z pułku 5 strzelców 
pieszych, zwanych „Dzieci W arszaw /. “

—  P e w i e n  k u p i e c  z  L i p s k a  , d o  w  ió d z ia  tySZy
sic o zwycięztwach polskiego oręża, donosi 
iednemu z tuteyszych bankierów, źe wiado­
mość ta cały Lipsk w nay większą radość w p ra ­

wiła : oświadcza przyten, źe wkrótce nadeśle 
Joo luntow szarpi i bandażów. „Nie iest to 
(mowi) dar zakupiony: nasze to córki i żony 
całemi dniami pracowały z naywiększą p rz y ie -  

/ mnoscią, dla ulgi polskich rycerzv.“ Prosi 
nafeoniec o wizerunek wodza naczelnego

— Gdy wzeszłym styczniu woysko nasze 
stało w Stanisławowie, iedna z tamecznych 
ładnych Żydóweczek słysząc iak żołnierze śpie­
wali nowe piosnki patryotyczne, nauczyła się 
kilku, w Lutym gdy weszli nieprzyiaciele do 
tegoż miasteczka, dowiedzieli się o tey śpie-' 
waczce; kazali przeto, aby dala się słyszeć; 
śmiała izraelitka nuciła piosnki o wolności; i 
tak uięła niektórych, że kazali często powta­
rzać śpiewki wróżące ludom swobody; nawet 
byli tacy, co iey hoynie za to płacili.

Wczoray Jenerał Gubernator Stolicy odby­
wał przegląd drugiego pułku gwardyi naro- 
do wey Warszawskiey. Pułk ten pod wzglę­
dem ubioru 1 uzbroiema, zasługniena wszelkie 
pochwały. Przyznać także należy, żc ci o b y ­
watele żołnierze w obrotach ufczynili znaczny 
postęp, który 11a przypadek potrzeby, n a jle ­
psze rokuie nadzieie.

— Gazeta Powszechna zamieściła następu- 
iący arty M  z Berlina: „Zayrnuiącą będzie za­
pewne wiadomość o zdaniu iakie tu panuie 
względem rozmaitych spraw, o które teraz w 
Europie toczy się walka. W  braku własnego 
politycznego życia i przy zupełnym systema­
cie stngnacyi iaki tu wprowadzono od pewne­
go czasu, zdania zastępuią tu same poruszenia 
lub przy nay mniey za nie uchodzić muszą. 
Sprawie Polaków przychylnemi są Wszyscy ci



Którzy maią serce i rozsądek i którzy ieszcze 
zachowali cośkolwiek z szlachetnych uczuc, 
liad któremi tak często biorą górę samolubne 
ciążenia. Większa części olficerów, otwarcie 
wyznaie tę przychylność. Tygodnik woysko- 
wy, (MiUtairwochenblatt) zawiera dobre ra­
dy, iak polacy postępować winni. Trudno 
sobie wystawie, iaki wszystkich ogarnął smu­
tek, kiedy w dniu 3 marca,, zagraniczny dy­
plomatyk, rozgłosił po calem mieście fałszywą 
pogłoskę, iź Praga i.Warszawa zostały wzię­
te szturmem. Jak gdyby nieprzyjaciel stał 
przed naszemi bramami, tak na wszystkich 
twarzach malowała się żałość. Od tego to 
czasu i czynnie zaymowac się zaczęto. Kobie- 
ty * “b ił szarpie i doręczają ie Xzney Radzi- 
w ilłow ey, która ,c do W W a iv y  odsyCa. Męź- 
c/yaot rob i, , k,adki, ,  M
du lulku lekarzy udah. a . r . , , u się do Warszawy,
gdy,. id , tam braknie. S t o . e g ó l , , , ™ , g  
jirr.ychylnosy zwrócona k„ ^
zupełnie zniknęła dla F „ ,„ „ „ W . | j waja|. 
ich teraz za słabych i s, niocI, _ «

pochlubiwszy się z niewyczerp.neini środka- 
i z  zasadą nieinterwencyi, muszą nakoniec 

przyznać, że nie maią ani woyska, .-ani odwa-

£  S ” 7  Si'  ' ' ‘“T T  A ccy a k ó w
n ,  ' Austryacy zyskali tu w opinii,

-CZ SJ ,le popieranie swych zasad, a szcze- 
gohney przezto, iż wprzód dzialaią, a potem

1 1  ;° mOW^  FranCU2i P « ^ w a ie ,  używa­
li ‘eh, wyrazów, mówią o naydrobnieyszych 
nzcdmmtaeh i sądzą, iż szczęściec .!egó śJia-

, 1,8 0111 > a le z y ,  ż e  w y ta r g u ją  k d k u  w y b o r -
■ow w ię c e y ,  na Izbie D e p u to w a n y c h .  'P r z y t e m

postępmą boiaźliwie względem przedmiotów
zagranicznych i wkrótce spotka ich los, iż po

Z7•ewolucji s,a"’ *  p«™ -“ t ”  .wiutu. Zastanawiając s i, J d  
z y a . nem ,akt tu panował po dniach lipco­
wych, . nad przychylnością, z iaką 1
uważano i^koby własne narodowe zdarzenie 
również nad z.mnieyszaniem się opinii za F ra n ­

cuzami, tedy przypiszemy to zmniejszanie się 
opmu egoizmowi i zajmowaniu się drobia­
zgami przez Rząd i Izby bancuzkie. Ludwi- 

u Filipa uwaźaią tu za człowieka prawego 
dobrego oyco f„„ilii, Jec7 nicj  

Ustalenia „ow cy dynastyi, i l.'rai,c|„ j
Cynłd „d7yskai,  ia t,
,jednały doi lipcowe. , cll ; jch
prawy w Izbach, n.enniraf: r. ■ . ’ I otlafią iuz zaiąc uwagi
Europy, iak w oczach restauracyi.

- •  Posiedzenia Sejmowe. —  [Dokończenie 
U siedzenia Jzbjr Poselskiej z d .  2I Z ie m ia .)

M oławski. Rozróżnia trzy epoki naszey re- 
*°lucyi, początkową, po 18 grudnia,i po 25 sty.

twierc|zi że oddalenie od tronu Mtkołaia 

iaka °  iuz ,8  giudnia, że iustrukeya
gańia"si'1. 11111 ^ ieloP'ilsk i  względem doma- 
dną i £? sPr°stowania krzywd i t. d. była błę-
pisad i n’aty l)ost?P naszey dyplomacyi przy- 

^  T CXy tCy iedyniC Przyczynie, iż naów- 
j ^ ' l l e g |y n r eC20a0’ ^  1CSteś“ F narodem nie-

Zast. Ministra Spraw Zaar  m i da j - • r 1 Odpowia-
; ze chociaż instrukcja byla dana panu
‘Topolskiemu przed .8  grudnia przewidy-

j a iednat uznanie rewolucyi za narodową
* lyiu duchu byla napisana; że było stara-

dyplomacyi przekonać dwory: iż rewolu-

7% —

Moi ozewicz. Powiada: ie  kiedy trwałą
 ̂a CJ a() o, niemożna żądać ich kommunikacyy,

l’1 xci  1 ?enia pism urzędowych naszey 
cyp omacyi, oświadcza: że Jzba powinna usta­
nowić, czy!, kommissyą organiczną, czyli też od- 
dzic ny komitet, który ma się zaiąc ich przeyrze- 
me .n i ( z; li ma bydź zdany o nich raport lub
me

Kry iińm i. Powiadaj że wszystkie działania 
naszey dyplomacyi można oznaczyc wyrazem 
zero- ze negocjacje w narodach i Rządach 
usta ony ch potrzebne, lecz że dla nas, ieden 

ą naszych nowieyuszów w tym zawodzie, 
może ydż zgubnym i że .dla tego przevrze- 
nie papierów iest koniecznie potrzebne. W  
końcu, ze kto żądał dochowania warunków
traktatu wiedeńskiego niemónł c „ 1mcmogt się domagać
przyłączenia prowincyy litewskich.

Kaczkowski. Zapytme gdzieby można się 
dowiedzieć o zlozonych papierach, gdyż iemu 
komnnsyia dyplomatyczna niewiadoma, i po­
dług statutu organicznego „ueysca niema, ani 
iest obięta zbiorem uchwał Seymu t 8 3 i, a za­
tem lub przez Rząd iest narzucona, łub się sa- 
ma narzuciła.

M arszalek  odpowiada: że dotąd wszfystkie 
pisma dyplomatyczne kommunikowano przez 
Min. Spi. Zagr. do komm ssyi organiczney 
nyły odsyłane, w braku koinmissyi dyploma- 
tyczney, i że gdyby się chciano ściśle zacho­
wywać w tern względzie do'przepisów konsty- 
tucyi. Seynt musiaioy niewehodzic w czynno­
ści dyplomacyi prowincyy, h,b też wyrzec, że 
będą ustanowione cztery kęinnńssye.

Kaczkowski. G d y b y śm y  w iedzieli, że kom 
nssya oi ga.liczna oędzie obdarzona szczegól- 

nem zaufaniem Ministra Spraw Zagr. b y lib y ­

śmy do tego stosowali w y b o ry , lu b  starali się 
sami do niey należeć.

M arszałek  oświadcza Mówcy, aby gdy idzie
0 nowe prawo, podał proiekt do laski w tym 
względzie.

oławski. Dodaic, ze kommissyą bez iio- 
s  prawa wybieraną bydź niemóże i że

1 zy wy orze kommissyy powiedziano, iź kom-
sya o rgaillczlla z ay movvag sję j ^ fjzlc jn (c_

, 6 M natycznemi. Gdyby icy ten prze-
:,m;°t ° ^ - o ,  musianohy chyba powiedzieć, 
ze komin,ssye wcale się trudnie' niemogą prze­
dmiotami dyplom. RoIJega Kaczkowski po- 
v nien i) 1 w ięc uczynię' swóy wniosek przed  
} ioi cm kommissyy gdyż teraz za późno.
Zitit. Minis. Spraw  Zagr. ]Vie przez szcze­

gólne zaufanie kommunikowałem się z kom- 
nimissyą organiczną, bo M inister  nie szafuie 
dowolnie zaufaniem. Mam ie tylko w Jzbie, 
ktma ma zaufanie narodu. Z tego się wywiązu­
jąc, zarównobym wszystkim Członkom teyJzby 
chciał udzielić obiaśnien, gdyby nie ten wy- 
padek, że kiedy pierwsze wyjaśniania dawałem 
składałem ie iako Członek Rządu, właściwą 
więc dla mnie była kommissyą organiczna, a 
poźniey .Jzba to uświęciła

lcszcźe więcey. Jeżeli forma iaka pominiętą 
zostaie, cala operacja bezskuteczną h ę d zie. 
Mow, także JW. Krysiński, że rezultaty na­
szych działań dyplomatycznych rownaią s;ę 
z *>ro. Ja tak nierozumicm, podnieśliśmy ,-e- 
wo ucyą przeciw potężnemu władcy, otoczeni 
od dworów, których iuteress mocno nadwe- 
i ęzony został p ,Zez zapowiedzianą cbęc naszą 
odzyskania prowincyy oderwanycł, do Rossyi
'Łączył s i, icszcze przeciwko nam system nie- 
Iio„s.j,„cji„j | JC|, (l,v o r f„ . „ .skutk„ ,„<Imk, e
<l-iłii„<lJPlo,„a,J „7,y .ch s o f c
bine , ,  S . o r y , „ aa ,0„ k d
neutralność. Jcrcl, dn łiloivo  
naray.onqbyla, cirm l.śin , 

spokaiaiącą odbieraliśmy odpowiedź. Otrz -  
maliśmy więc tę neutralność, którey W łochy  
otrzymać niemogły, mimo to, że wprawna 
dyplomacya fraucuzka icli broniła, a nawet 
zapowiedzeniem woyny chciała od nich od­
wrocie obcą interwencją,

Ziem ięcki. Powiada, że nie winą •' r -j
macyi, ieżeli nie odniosła wielkie’ , vV*,°■ , , , -n skutków
i ze dyplomacya nasza iest na
 i • , ostrzu inaszetro
oręża i w szeregach naszego > 0yska

Na posiedzeniu 22 t l * 1 .
proiekt do prawa o c '(wn" Poselsbnjprzyięla
zip, oa wsparcie ^
woyska m e p ^ l a c ; ^  przez

Dalsza dyskussya o nadaniu własności w ło­
ścianom odłożona do rozstrzygnięcia proicktów  
do prawa o utworzeniu powyższego kredytu i o 
reprezentacji wyiarzmiaiących się zpod prze­
mocy rossyiskiey.

—  IN a d e s ł.) —  Jednemu z Obywateli
naszych •wydarzyła się sposobność ,£ci ' / ii • , , * ,  5 P* ZG/i
dosc długi czas bawić się musiał w Berlinie 
co mu nastręczyło sposobność przekonania .się 
o duchu wolnomyślnym, i bezstronnie sądzą-

. I d -----  r* *U |M,i yuuyF /,110 \y
Zwracam s.c teraz do zarzutu J \y . Krysiń- nieyszey obiawiaią treści. — C ie lo n o  & 
icgo, który przynaymniey intencve , l « .  w s z e e l . m «  7t> P n l n n . e   '™no s,ęp o

cym, mieszkańców teyże stolicy. Q naywyż 
szey hlassie, z którą także dość'często obcował 
powiedzie* tego nie może, gdyż u  tyeh zasa­
dą iest; płaszczyć się przed pąntitącym, i pota­
kiwać wszystkiemu temu, co Królowi lub Kró­
lewiczom podobaj się zwykło. Natomiast 

assa średnia, która więcey własnem powo-
sl<i z<,unic“' ’ swobody uciemiężonego 

narodu poważać umie, czuie w całern swem  
znaczeniu, ważność naszego powstania, i cie_ 
szy się owocami, nietylko od niesionych zwy­
cięstw, ale nadto zbawiennych instytueyy, któ­
re Naród Polski wynoszą i w sła w ia ją - -uczeni,
woyskowi, kupcy, rzemieślnicy, a nawet i wie­
lu z pomiędzy urzędników, zaymuią się <vorli 
wie sprawą Polską, słyszałem w wielu łowa
' ^ l ' y b o % l o sy „Jokci,8dy „ „ vycięzt

1 * W'olki<-- D lbcp „ ie a  si.
roqeszla, l.m ly on ,,.,,,,! „ a * ,» y C2aj„ . j
niezrównaną odwagę, poświęcenie i Wyh wa’
łośó heroiczną Narodu. Z wszech stron za-
pytywany byłem o nowiny, z wszech stron sta­
rano się dowiedzieć o szczegółach tego, co za-
zdrośnieysze pisma peryodyczne, w n.yoo-ób

CVjt . . , -----
vi,i- asv-a niema celów demagogicznych, i zwró-

M iw  l’WaSę na llaS’ d°  CZC&° l irzy l°z \la  się „- 
lti,s 8 aScyjnu:że monarchia konstytucyyna iest

skiego, który przynaymniey inteneye nam do­
bre przyznaie, lecz uważa, że iesteśmy Nowi- 
cyuszami w dyplomatyce. Jeżeli dyplomacya 
nasza składa się z nowieyuszów: przynaymniey 
wybrano do niey tego, który od roku 1816 
do 1824 miał iakieśkoiwiek tradycje toy nau­
ki. Oświadczyłem, iuz, ze tymczasowo ten u- 
rz-ąd przyjąłem, dopóki nieznaydzie się inny, 
któryby miał rutynę równie tu MotrvnK„- ;.,L.

O m celem.

któryby miał rutynę równie tu potrzebną iak 
w prawnictwie. Jeżeli w prawie cywilnero 
'▼iele iest form, które p0d nieważnością za­
chować należy, to wprawie publicznem iest

wszech me, że Polacy na wyrządzone krzywdy 
ciemięży cieli mc pamiętni, post,p„ią so b ie

z niewolnikami szlachetnie, i że dla zwyciężo­
nych mdzkosc iest zapewniona. Porów nyw a­
no nas z Belgiyczykami, gdzie ostatnich gwał­
ty świętości piaw sprzeciwiające się, nie bar­
dzo pizypadały do smaku; odkrywano różni­
cę między wolnością rządną, a bezkarną swa­
wolą, wyznano w reszcie, że Polacy dobiiaiąc 
się o swoie prawa i polityczną udzielnośc, sta­
ną się przykładem dla Narodów, źc można bydź 
w jiospohtem powstaniu, w naystraszliwszej *
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barbarzyńcami w ojn ie , a przecie! można sza­
nować prawo, i pod niezłom ną sprawiedliwo­
ści tarczą, kosztować tych swobód, iakie usta­
wy dla każdego mieszkańca bezpieczą. Z roz- 
rzewnionem  sercem  przypatrywałem się g o ­
szczącym iak spełniali toasty za zdrowie woysk  
polskich, N arodow ego Rządu, za zdrowie C zar- 
toryskiego i Skrzyneckiego, przekonałem  się 
tern samem, że los nacz obchodzie ich m usi, 

skoro z tak. wielkim zapałem obchodzą uro­
czyście to wszystko co nam zwycięztwo, poli­
tyczne znaczenie, i nieśmiertelną chwałę g o ­
ln ie. Oby Król, który tyle iest przez podda- 

. nych kochany, uczuł w tych ich radości ozna­
kach tę życzliwość prawdziwą iaka słuszney na­
leży się sprawie. N iedzielą oni zdań takich, 
które się zwykle własnemu przekonaniu sprze 
.ciwiaią, odzywa się w nich szlachetny sposob  
myślenia i m oże cieszą się z tego  co także i dla 
siebie źyezą.

Dzięki wam mieszkance Berlina, ze się pol- 
gjpt sprawą opiekuieeie, dzięki wam że stawa- 
cie w O.bronie narodu, który zbawień nieysze- 
go  losń iest godzien. Oby to słonce w olno­
ści, które n a m  p.'1 tylu poświęceniach przyświe­
cać zaczyna, i wam dodawało zapału w obro" 
nieniu i utwierdzeniu tyC.b politycznych św ię­
tości, na których Narodowa powaga, część nay- 
pięknieysza 'wolnomyślnego człowieka i O by­
watela spoczywa.

N.

" -  (N aclesł.) —  Jakkolwiek łagodne postę- 
po nanic z ieńeami woiennem i czyni zaszczyt 
Polakom , iednakże nąlezałoby przedsiębrać 
środki ku zapobieżeniu zgorszeniom , iakie w y-  
Bikaią z niebaczności ty ch , dla których my 
wszelkie zachowuiemy względy'. Jeden tylko 
przytoczę tu przykład. Przed kilku dniami 
wieczorem  wszedł do kawiarni przy saskim  
dziedzińcu, człowiek w cywilnym  ubiorze, i tu 
ntezwaźaiąc na przytomnych zaczął rozwodzić 
nieprzychylne sprawie naszey zdania. Obecny 
P . Borecki urzędnik Kom missyi Rządowey 
Skarbu, zwrócił iego uwagę na niestosowność 
takiego postępowania, a gdy na to niezważał 
dosyć żwawy ztąd spór się rozpoczął. Pan Bo­
recki dowiedziawszy się: że tym  przeciwnikiem  
Polaków, iest P . M ogilnie ki officer rossyyski 
z n ie w o lę  wzięty, na teraz w  Pałacu Brulow- 
skirn umieszczony, udał się na odwach tamtey- 
szy i zameldował Officerowi będącemu na war­
cie, który go znowu odesłał do sw ego zwierz- 
chri.ka. Co się daley stało podaiący nam tę 
wiadomość me umiał powiedzieć. Pan Borec­
ki umarł iak m ówią appoplexyą tknięty, są ie- 
dnak osoby które b yły  świadkiem tego zda- 

* M. C.

A N G L I A .

z L o n d y n u  10  k w ie tn ia .

i Czyóimy w  K uryerze: „Zewsząd od-
bieitiiie-wiitdomości zgadzaią się na to, żeprzy-  
iaź.i yysze widoki otwieraią się dla Polski, iest 
nad z; eta, ze Polacy nietylko wolnych narodów 
życzenia maią za sobą, ale że nawet Porta wspie­
rać u h gotowa. Daley dziennik ten wy­
nurza na nowo życzenia, aby angielski ajent 
lub konsul m ógł bydź do Warszawy wysłany, 
a w końcu zawiera w drugim wydaniu urzędo­
wą Wiadomość o wybuchu powstania na Litwie.

w  R  *  n  e  r  a .

* 1 4  k w i e t n i a .

—  Nie tylko satne liberalne i oppozyeyyne 
dzienniki sprzyiaią sprawie polskiej; i dzien­

nik religiyny I'Avenir b y ł od początku i iest 
ciągle obrońcą powstania Polaków. Ś w ieżo , 
(dnia 12 kw.) umieścił następtiiąov artykuł, 
pod napisem o powinności chrześcian bronie­
nia sw obód swoich.

„O brońcy swobód nayświętszych dostali no­
w ego nieprzyiaciela w dzienniku tak nazwa­
nym P rzyiaciel Religii. M ówi 011, że iest sza­
leństwem , chcieć się dziś towarzyszyć w tym 
celu. Przyznaie, że wiara prześladowaną iest 
wszędzie, ale dla tego samego tw ierdzi, bro­
nioną być nie może; albowiem, co pom oże na­
przeciwko przemocy, gdy nie ma się za sobą 
Ministrów, Izby którey, w o jsk ą , pospólstwa 
nawet? I co może ieden  , naprzeciwko zm o­
wie wszystkich i rew olu cy i!

Ale nasz przyiaciel Religii m yli się trochę. 
Nie iest się nigdy słabi m, naprzeciwko, prze­
m ocy: skoro się ma B oga , potęgę dobrey 
sprawy, prawdę która w końcu prżemaga za­
wsze, św iętość powinności bronienia iey, i wia- 
rę, dla którey niema nic n iepodobnego. Nigdy 
obrona sprawiedliwości nie iest bez pomocy. 
Chrześcianin któryby opuścił ręce, dia tego ze 
m ocnieyszy go zabiia, uczyniłby iako ten spo­
dlony syn Izmaela, który całuie sznurek, nie 
aby miał w ierzyć, ale że znikczemniał. Fa­
natyzm, albo nie zna prawdziwego Boga, aibo 
żąda po nim cudów, któremiby nas bez nas zba­
wił. Oba te błędy się stykaią, gdyż stoią po 
dwóch końcach moralnego porządku. P ierw ­
szy , gdzieś upatruie Boga za w ysok o , drugi 
za blisko; ale Chrześcianin obydwoma pogar­
dza. Nie traci on nadziei, gdzie nawet nadziei 
niema. Mocny wiarą którą ma w Bogu, wie, 
że szlachetna obrona, p óźn iej czy wcześniey, 
s k u t k o w a ć  musi. M o ż e  o n  z niey n i e  k o r z y ­
stać; ale stanie się dla drugich tarczą. M o­
że nowy ród M aehabeyczyków nie oglądać 
zbawienia narodu, ale będzie zawsze tern po­
koleniem , przez które stało się zbawienie w 
Jzraelu. Nic się na próżno nie dzieic w św ię­
cie moralnym, ani zgmąc mogą usiłowania 
podeymowane w obronie słusznosci. Można 
było rzec Polakom przed ich zwycięstwami: 
co czynicie? Jak pomożecie sami, naprze­
ciwko temu Państwu, które pół Europy zay- 
muie? Zkąd pomoc, gdy otoczeni iesteście 
tylko uczęstnikami rozbioru w aszego ? C ze­
g o  po trzy kroć nie m ogli wasi oyeow ie, czem  
wy dziś dokonać chcecie ? Spoyrzyicie na ich 
m ogiły i wiedzcie, że to was czeka! — J tak 
w istocie przemawiano do Polaków i znaydo- 
dowało wielu te słowa mądreim, a one tylko 
nędznemi były '■ Polacy oddali się raz S  ogti. 
Chcą umrzeć dla przyszłego pokolen ia , 
jak oycowi ■ h umierali dla nich. Przyi- 
dzie k it .1; ''k o len ie , które używać b ę­
dzie owocu cnot tyła. Czy ten los dzisieysze 
czeka ? Europa poczyna wierzyć. A gdyby 
nawet tyle wr ILiJi i chlubnych czynów stra­
conych byc m ogło, zostanie zawsze świade-^ 
ctw o, że Bog uciśnionego wspiera, który spra­
wiedliwość iego w vznaie, i który dla niey, wal­
czy wiarą na niey oparty.

Czytamy w Ewanielij: ktoby żądał od c ie­
bie sukni, ty dtiy mu twóy płaszcz; ale nie 
czytamy, aby Chrześcianin miat oddawać, to 
co iego nie iest. Szczęście Narodu, św iętość  
Ołtarza, niepodległość w iary, sprawiedliwość, 
sława i zbawienie, te nie są iego. Nigdzie 
napisane nie stoi, oby przestał bydź człow ie­
kiem i żołnierzem , a uczynił się ofiarą nie­
dołężną. Upadły dawne ołtarze, na któ­
rych zabiiano z bydląt ofiary. W zniósł Z b a ­
wiciel n o w y , na kiórym sam dla wszystkich

umarł, aby nas raz na zawsze z niewoli oku­
pił, i pod lepszem  prawem zgromadził: któ­
re bronić powinniśm y, skoro go odstępować 
nie chcem y. Pierwsi Chrześcianie znali do­
brze sw oie pow ołanie. Jeżeli radzi umierali, 
to nie dla tego aby c ierp ie li, ale aby zw ycię­
żyli. Nikt się lep iey nie bronił iak oni. Sro- 
gose ich opraw ców , ustawała rozbroiona ich 
wytrwaniem. W ygnańcami byli wszędzie dla 
ludzkości iak wdomit. Pozbaw ieni dobytków  
znaydowali w  m iłosierdziu majątek. W i ę z i e ń  
dla nich nie b y ło , b o  wraz z uwięzionym i 
me uwięzieni przebywali. Sama śm ierć była 
dla nich zw ycięstw em , na którą ochoczo wpo­
śród braci swoich biegli; że który w ięcey  
swoich kochał, w ięcey  iey był god nym , aby
większey sławy od: swoich dostąpił. C hrze-  
scianstwo czyniło iedno i w ielkie ztowarzy- 
szem e, w które można b yło  uderzyć, ale g °  
nie zlamac. Zawołano iednego, szli wszyscy. 
Prowadzono ml śm ierć osądzonego, łączyli 
się do niego starzy, niewiasty i dziewice. D zie­
ci nawet nie bały się miecza. Sędzia się gnie­
w a ł, lud sta! zdum iały, krew p łyn ę ła ; ale % 
tey krwi w ychodził glos potężny , g łos uci- 
śnioney niew inności, który u końcu st.iie się 
głosem  Indu, i z.a którym przechodzi pano­
wanie zrąk eiem ięzycieli do uciem iężonego.

Cóz więc dziś chcem y po Chrześcianacb* 
Czy czego innego? Chcemy tylko, aby dali 
sobie rękę naprzeciwko prześladowaniu. Aby 
wygnaniec m iał przytułek, głodny k a w a ł e k  
chleba, niewolnik pomoc. Aby ołtarzom po* 
wrócona została św ię iość, aby krzyz obalony 
podniesiony został, aby nauka miała miłość 
i w iarę, abyśm y wszyscy mieli od w agę, 1>° 
odwagi nam dziś tylko potrzeba, a mało iej 
mamy! Czegoz dziś chcem y po Chrzęści^  
naeh? Oto, aby pod tarczą praw dziś hczniey5' 
od swoich przeciwników, tego dokonali, częgO 
n iegdyś  s a m o w ł a d n a  w o l u  i e d n e g o ,  • c o f J  ś w i a t ,  
n a  n i e b  w y n  6  ' *  n i e  z d o ł a ' y .

M i a n o  nain za złe, żeśm y wspomnieli byli 
na Oręż Cbrześciański i urągano się nawet" * 
niego. M ozę ten O ręż, W rękach Oyców* 
naszych tyło razy św ietny, dzisiaj zaginął. 
Straszny za Klodoweusza i Karola Wivikieg°» 
me ieden go później z Xiąząt n a s z y c h ,  
Grobie Zbawiciela złożył. S. I/udwik oddał 
go synowi, aby szanowany od łVinu ch niewier­
nych , powrócił go Francji. Widziano ton o" 
ręz zgórą tysiąc lat, gdzie t y l k o  cnota i sł<1'  
wa go potrzeboyvałv. Kiedy zaginął? Którett 
go ostatni z królów naszych, do boku sweg'1 
nie przy pasat? Nie wiem. Ale on był długi 
czas świetny i wielki w ręku naszym , i iezli' 
by prawda b y ło , że szczątki nawet z i\\egol},e 
zostały, to szczęśliwy iestem samem wspolB:"e 
niem na n ieg o , i nigdy go nie przypom nif 
dopóki mi sława narodu m ego drogą bę b 'e‘ 
Nie zginął on wszelako wszędzie. Dwa swi*' 
żo uw olnił narody. Niech wiedzą C h rz e śn 3 
nie, że znaydą go zawsze u sw ego b ok u ,.sk °  
ro tylko yyalczyć będą za 'Boga, wolność i O T  
czyznę!
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DONIESIENIA PR Y W A T N E .

W  kantorze przy ulicy D lugiey nro 55o 
domu dawniej Baldego obok domu Lasockie'1’ 
gdzie iest skład win węgierskich i Ruin U 
liiaika, znayduie się kilka set gąsiorów i kil''® 
tysięcy butelek wina węgierskiego na róż11® 
ceny, więcey i mniey wytrawne od kilkunĆ 
stu lat wystałe w dobrych gatunkach, czyste1 
zdrowe, przednią się ciągle p ozn izon ey ceO‘f' 
tak na garce iako i w sporych butelkach. k's! 
także prawdziwe wino stare szampańskie i8 t<J 
letnie na złp, 8 but, wartuiące zip. i '-, czf l , 
woneErzlaim kilkoletnia esseneya stara, i cztp0' J 
-tarey Madery. Rum Jamaikagarniec zip. A  J 
gr. i 5 but. spora po złp. 4 S1’- z mi®'1'* 
kuiesię przytem,i że nawet te wina na złp. 3 
5, złp. 4 i złp. 5 iuż są wyborne i wvtr3 j 
wne. W  tym że kantorze nabyć można suk1!'1 
czarnego w dobrym gatunku w zniż.oney cei>,e I 
po złp. 16 łok ieć.

Cena po ie dyn cze go  e x e m p l .  gr.


